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JAN JEZIORAŃSKI 


ANI KOMUNIZM, ANI KAPITALIZM 


Utarło się wśród ludzi mniemanie, że ka- 
pitalizm i komunizm to dwie rzeczy zgoła róż- 
ne, Według tego mniemania każdy, kto walczy 
z kapitalizmem, musi być komunistą, a przy- 
najmniej — socjalistą. Kto się zaś przeciwsta- 
wia komunizmowi — musi być zwolennikiem 
kapitalizmu, Nic fałszywszego nad ten pogląd! 

Kapitalizm i komunizm napozór tylko wza- 
jemnie się wykluczają, W rzeczywistości są 
one bardzo do siebie zbliżone. Wiadomą prze- 
cież jest rzeczą, że komunizm w Rosji był fi- 
nansowany przez znane wielkie domy bankowe 
żydowskie jak: „Kuhn, Loeb et Comp" oraz 
„Wahrburg et C". A i u nas czytaliśmy nie- 
dawno w gazetach, że właściciele wielkiej 
łuszczarni ryżu w Gdyni popierają jawnie ko- 
munizm wśród swoich robotników. Nie są to 
zresztą wypadki odosobnione i często można 
się spotkać z taką współpracą kapitalistyczno- 
komunistyczną. Pozornie może się to wyda- 
wać rzeczą bardzo dziwną. Bo jakże to być 
może, żeby bankier dawał pieniądze komuniś- 
cie, który głosi „groźne” hasła walki z kapita- 
lizmem i dyktaktury proletarjatu? 

Zastanówmy się jednak, kim jest najczęś- 
ciej ten bankier, a kim komunista? Odpowiedź 
znajdziemy bardzo prędko, szczególniej my— 
Polacy. l wielki finansista—Wahrburg i wiel- 
ki komunista— Trocki to są żydzi. Teraz spra- 
wa staje się bardziej jasna. Jeżeli bowiem i 
większość kapitalistów i kierownicy komunizmu 
są żydami, to nie dziwnego, że łatwo mogą się 
ze sobą porozumieć tembardziej, że działają we 
wspólnym żydowskim interesie. 

Kapitalizm bowiem, podobnie jak komu- 
nizm, daje najwięcej korzyści żydom i prowa- 
dzi do panowania żydów nad narodami rdzen- 
nemi, 

W ustroju kapitalistycznym rządzi pieniądz. 
Kto jest bogaty, ten zdobywa wielką władzę 
nad ludźmi, Wielki bankier, czy fabrykant ma 
dziesiątki tysięcy zależnych od siebie najemni- 
ków. On decyduje o ich życiu dając im pra- 
cę lub pozbawiając jej. Władza kapitalistów 
w nowoczesnem państwie jest większa nieraz 
od władzy rządu, który najczęściej jest zależ- 
ny od wielkiego kapitału, Nic dziwnego, że 
żydzi, dążąc do panowania nad światem, stwo- 
rzyli ustrój kapitalistyczny i wykorzystują go 
dla swoich celów. Mogą oni bogacić się dale- 
ko prędzej niż np. Polacy, bo religja ich po- 
zwala im oszukiwać gojów, W kapitaliźmie nie 
istnieje prawdziwa własność prywatna, [stnie- 
ją natomiast olbrzymie różnice w posiadaniu. 
Nieliczne jednostki mają olbrzymie majątki, 
a liczne rzesze ludzi są pozbawione nietylko 
jakiejkolwiek własności, ale nawet pracy i chle- 
ba. Tymi wydziedziczonymi w Polsce są najczęś- 
ciej Polacy, kapitały natomiast są przedewszyst- 
kiem w rękach żydów, zapewniając im wielkie 
wpływy. Jednocześnie trzeba pamiętać o tem, 
że w kapitalistycznem przedsiębiorstwie nigdy 
prawie nie wiadomo, kto jest właścicielem i kto 
za nie odpowiada. Spółką akcyjną np. rządzą 
dyrektorzy, to jest urzędnicy, a właścicielami 
są nieznani posiadacze akcji. 

Żądza władzy żydów nad „gojami” znaj- 
duje więc w ustroju kapitalistycznym pełne 
zaspokojenie, a jednocześnie unikają oni od- 
powiedziainości za wszystkie nadużycia i szko- 
dy wyrządzone narodom rdzennym. Ale dzie- 
je się tak nietylko w ustroju kapitalistycznym. 

Bo czemże różni się kapitalista, pan nad 
tysiącami robotników i urzędników od kierow- 


nika sowieckiego trustu, czy komunistycznego 
komisarza? _„Towarzyszowi'-kierownikowi tru- 
stu również podlegają liczne rzesze niewolni- 
ków, pracujących w równie nędznych warun- 
kach, jak w przedsiębiorstwie kapitalistycznem. 
Tym kierownikiem jest w Rosji Sowieckiej (je- 
dynym jak dotychczas kraju, gdzie rządzi ko- 
muna) również żyd. Widzimy więc, że komu- 
nizm w istocie swej niczem się od kapitalizmu 
nie różni, I tu mamy masy wydziedziczone i 
wyzyskiwane przez żydów. 

Jaka jest tedy droga wyjścia z tego błęd- 
nego koła? 

Odrzucając i kapitalizm i komunizm jako 
szkodliwe dla narodu polskiego, musimy po- 
myśleć o takim ustroju gospodarczym, któryby 
Polakom zapewniał należne im w Polsce prawa. 

Zasadą pierwszą będzie—, że gospodarzem 
w Polsce jest tylko naród Polski. Stąd wnio- 
sek, że wielkie kopalnie, huty, banki i t. p. 


powinny być uspołecznione, aby zniknęła na- 
sza zależność od obcych, wrogich nam kapitałów. 


Każdy Polak powinien posiadać owoce 
pracy swoich przodków i zdobywać pełne owo- 
ce swojej własnej pracy. Polak powinien mieć 
możność pracowania na własnym warsztacie 
pracy, a nie dorabiać żydowskiego kapitalistę, 
Ustrój drobnej i średniej własności jest spra- 
wiedliwszy od podziału zarobków w wielkiem 
przedsiębiorstwie, Polityka gospodarcza pań- 
stwa powinna przeto popierać drobnych i śred- 
nich rolników, rzemieślników i kupców, nie zaś 
hodować kolosy kapitalistyczne, 


Polsce potrzebny jest ustrój, w którym 
rządziłaby chrześcijańska sprawiedliwość spo- 
łeczna, gdzie nie mogłyby powstawać wielkie 
fortuny przez oszustwa i wyzysk. W takim 
ustroju nie może być miejsca ani dla komuniz- 
mu ani dla kapitalizmu. 


Eksport—wywóz zagranicę naszych wy* 
tworów jest słowem uprzywilejowanem w na- 
szych stosunkach. Przeciętny człowiek cieszy 
się ogromnie, że wywozimy drzewo, węgiel, 
cukier, że wyjeżdżają zagranicę nasze gęsi, 
świnie, i t. d. Jest z tego ogromnie dumy. 
W urzędowych wydawnictwach czyta się, że 
w eksporcie węgla zajmujemy w Europie takie 
miejsce, a w wywozie cukru inne zaszczytne 
miejsce wśród narodów naszej części świa- 
ta. Zestawienia te dają okazję do mocarstwo- 
wych deklamacyj, a człowiek oszołomiony mil- 
jonami tonn i kwintali zaczyna wierzyć w mo- 
carstwowość naszego wywozu. Jesteśmy chy- 
ba najbogatszym narodem świata — myśli sobie 
taki „szary" obywatel i dumnie podnosi głowę, 
że się to bez naszego węgla, drzewa, cukru, 
spirytusu świat obejść nie może, 

Tymczasem nasz wywóz nic nie ma wspól- 
nego z mocarstwowością, a przypomina stanow- 
czo wyprzedawanie się biedaka ze wszystkie- 
go, co ma, byle wystarczylo pieniędzy na nie- 
zbędne zakupy, Aby to zrozumieć trzeba sobie 
uprzytomnić, że do wywozu cukru dopłacamy 
iw Anglji tym cukrem polskim, który u nas 
dla szerokich mas stanowi przedmiot zbytku, 
tuczy się świnie, Cukier, w Polsce kosztujący 
złotego, sprzedaje się w szczęśliwej Anglji 
po 5 (pięć) groszy. Nasz spirytus zagranicą 
można nabywać wiadrami za te same pienią- 
dze, jakie u nas kosztuje litr, 

Wywozimy drzewo przeważnie nieobro- 
bione lub w postaci półobrobionej, by je potem 
kupować, jako produkt wysokiej przeróbki fa- 
brycznej. Wywozimy wreszcie węgiel i naitę— 
najniezbędniejsze surowce wytwórcze, znajdu- 
jące się w dodatku w szczupłej ilości, a jak 
nafta—na wyczerpaniu. 

Nieco lepiej przedstawia się jedynie wy- 
wóz rolniczy, bo stale coraz mniej wywozimy 
żywca, a coraz więcej przetworów mięsnych 
w postaci bekonów, wędlin, konserw, masła 
it p. 

Taka struktura wywozu polskiego sprawia, 
że wywozimy bardzo dużo pod względem iloś- 
ciowym, ale jakościowo, gdy chodzi o wartość, 
nasz wywóz przedstawia się niezwykle mizer- 
nie. Nasz eksport nie jest znamieniem bogac- 


„Motarstwowy” eksport 


twa tak, jak nie świadczy o bogactwie gospo- 
darza wyprzedawanie zboża zaraz po żniwach, 
przy najniższych cenach, gdy najlepsze ceny 
za zboże można uzyskać na przednówku. 

Wywozimy węgiel, najcenniejszy surowiec 
świata, tę żywą duszę każdego przemysłu, by 
inne przemysły, posługując się tym węglem, 
wyprodukowały przedmioty, które my po cenie 
znacznie wyższej od naszego węgla będziemy 
zmuszeni kupować, Musimy dążyć do tego, 
byśmy, jak Niemcy, wszystek nasz węgiel zu- 
żytkowywali w naszych fabrykach; niech nasze 
drzewo idzie zagranicę w postaci wyrobów 
drzewnych, a nie pni i desek; cukier niech 
spożywają za tańsze pieniądze polskie masy, 
a to, co będziemy mieli ponad własne potrze- 
by, sprzedawajmy zagranicą drożej, niż nas to 
samych kosztuje, nie mamy do wyeksportowa- 
nia ani litra spirytusu, którym musimy zastąpić 
benzynę, ponieważ drogocennej nałty mamy 
mało i musimy ją oszczędzać. Krótko mówiąc 
Polska musi zostać krajem eksportującym wy- 
roby przemysłowe i wysokowartościowe prze- 
twory rolne, a zaprzestać wywozu surowców, 
ponieważ tem Polska ubożeje, a nie bogaci się, 

Wiem, że dzisiaj musimy wywozić i wy- 
wozić za wszelką cenę, byle zdobyć odrobinę 
złota i obcych pieniędzy, by niemi spłacać 
długi państwa, długi prywatne i wreszcie, by 
było za co kupować szereg wyrobów przemy- 
słowych. Jest jednak dziś również rzeczą bez- 
sporną, że taki stan jest stanem gospodarczej 
katastrofy i wszystkiemi siłami musimy z tego 
stanu wyjść, jeżeli Polska ma być naprawdę 
Wielką Polską, a nie „mocarstwem" z papiero- 
wej rzeczywistości. 

Przebudowa naszego wywozu i w następ- 
stwie całego polskiego handlu zagranicznego 
wiąże się najściślej z przebudową gospodarczą 
i społeczną Polski. Będzie ona możliwa z jed- 
nej strony przy rozbudowie odpowiednich ga- 
łęzi przemysłu, z drugiej przy przeprowadze- 
niu odpowiedniej reformy pieniądza, co razem 
złoży się na dzieło odbudowy i przebudowy 
gospodarczej Polski, na podniesienie mas pol- 
skich z nędzy, na podniesienie, bez którego 
Wielka Polska pozostanie martwemi literami 
na pięknym papierze. J. Da—i. 
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„ła pieniądze państwowe — złodzieje i komuniści” 


W sanacyjnem „Słowie” wileńskiem uka- 
zał się artykuł o roli wychowawczej t. zw. „obo- 
ZA a A tworzonych na Kresach Wschod- 
nich; 

„W biednej Polsce, w której się tak źle 
dzieje, że trzeba ratować Polesie przed śmier- 
cią głodową, stworzono obozy junackie, na wzór 
niemieckich obozów pracy. Może myśl była 
dobra w założeniu. U nas zaś połączono ją 
z bardziej genjalną koncepcją, ażeby obozy „ju- 
naków” z głębi Polski posyłać „na kresy” i mieć 
tę podwójną wygodę, że tam pracują, gdzie jest 
dosyć własnych bezrobotnych, ale za to też 
niosą w ciemne masy białoruskie „tę robotni- 
czą Polskę", gdzie dotychczas nie widziano jesz- 
cze takich typów. 

Naturalnie wszystko razem zsumowało się 
do wielkich nowych wydatków z pieniędzy po- 
datkowych, a z sum Funduszu Pracy. A więc 
do Szarkowszczyzny sprowadzono ar. 75 obozu 
junackiego z Sosnowca, w liczbie 87 różnych 
stróży-synów i nierobów. Sprowadzenie koszto- 
wałó 970 zł, Dzierżawa placu pod obóz na 
4 miesiące 160zł. Budynki mieszkalne, namio- 
ty, umundurowanie, zaprowiantowanie, żołd 75 
śr. dziennie. Byczo jest! 

W rezultacie koszt takiego junaka, łącznie 
ze wszelkiemi wydatkami i administracją, kosztu- 
je państwo około 3 zł. dziennie. Zato kazano 
im kopać rowy na szosie do Głębokiego: dwa 
metry dziennie, Tamtejszy robotnik bierze 1 zł. 
i kopie od 4-ch do 5-ciu metrów. Ale nie jest 
junakieml 

Junak nie może żyć bez kina: „Co to— 
powiada — niema w Śzarkowszczyźnie  z.... 
„„nego kinal To niech sobie tu ta „dzicz 
tak żyje, ja nie będę samą glinę gryzł".—I ucie- 
kają od roboty. 

Poszli sobie i koniec, Z liczby 87 zosta- 
ło 55, Trzydziestu dwóch rozproszyło się po 
kraju, kradnąc, co się da po drodze. 

Dostają 800 gramów chleba, lepszego wy- 
pieku niż wojsko. Ale im się nie podoba. — 
„Taki chleb niech sobie je ta dzicz tul"—A jak- 
że, zawsze „dzicz"| Bo onisą „ogniskiem wy- 
chowawczem”, jak ich nazywał p. Stpiczyński — 
„My musimy jeść chleb biały!" —Zaczęli im tłu- 
maczyć, że żołnierz nawet dostaje gorszy, że 
to doskonały chleb — Niel 

Wybucha bunt. Junacy się zbuntowali, 
jadą do domów. Kierownik obozu, por. Szter- 
ne, nie może sobie z nimi dać rady. Przybie- 
ga lekarz dr. Gewis, zaczynają ratować sytu- 
ację, Uratowali tyle, żeten biały chleb musiał 
być junakom dostarczony. 

Ale ich nudzi przedewszystkiem praca. 
Zresztą poco? Państwo ma gotówkę, niech pła- 
ci im za żarcie, ubranie i letniskol A praco- 
wać niech sobie tę „dzicz” zmusza... 

55 junaków równa się 159 symulantom. 
Jakośby się ten rachunek nie zgadzał, gdybym 
go naocznie nie sprawdził. Mianowicie w prze- 
ciągu 27 dni z ogólnego stanu 55 junaków zgło- 
siło się na izbę chorych 175. Z tej liczby na- 
prawdę chorych było 16, a 159 symulantówl 

Chorzy są na brzuch. Bo im źle szły na 
trawienie kradzione w okolicznych sadach su- 
rowe jabłka, Ale robić? Niel 

Ludzie miejscowi pytają: co to ma zna- 
czyć wogóle, poco onitu? Nic nie robią, kra- 
dną, pętają się tylko, napadają na kobiety, — 
„Obóz wychowawczy"! 

Chłop, który mnie wiezie do Głębokiego, 
wzdycha i mówi: — „I musić szmat hroszau 
hety obóz kasztujel'” 

Widziałem tych junaków. Zawsze z ręko- 
ma w kieszeniach, idą gdzieś przez pole, cho- 
dzą po miasteczku, łażą w cudzych ogrodach. 
Żadnej dyscypliny, żadnego poszanowania. 

Ale to Polacy z Sosnowca, których kultu- 
ralnego wpływu na tutejszą ludność tak się rze- 
komo boją komuniści, Więc junacy, wieczorem 
i w nocy idą pod rękę w rząd ulicami „kreso- 
wej" Szarkowszczyzny i śpiewają, Po polsku 
naturalnie, polskie płyną słowa. A każda stro- 
fa piosenki kończy się słowami: „K... twoja 
mać"| 

Raz zatrzymał ich wójt i zrobił awanturę. 
Zwymyślali go, pogrozili i poszli dalej, 


W taki sposób żyjąc i śpiewając, docze- 
kała ta placówka kultury na kresach dnia po- 
żaru Szarkowszczyzny. Junacy rzucili się ra- 
tować, Owszem ratowali, nawet dom swego 
lekarza, dr. Gewisa, który stał blisko ogniska 
pożaru, Nie spalił się. Uratowali. Dziękował 
im zatem pan doktór, Ale nazajutrz spostrzegł, że 
brakuje kilku zegarków, kilku drobiazgów, a mię- 
dzy innemi złotego pióra, wartości około 400 zł. 

Po kilku dniach pióro odebrano od jed- 
nego zjunaków. Ale żadnej sprawy... Jeszcze 
po kilku dniach przyszło 3-ch junaków jako 
„chorych”. A gdy wyszli—pióra znów nie było 
i niema do dziś dnia. Ukradli, 

Spłonął natomiast doszczętnie dom p. Wa- 
lerjana Łatyszonka, Właściciel spał; wyskoczył 
w samej bieliźnie, Wszystko poszło z dymem. 
Miał trochę biżuterji i złota w spalonym domu. 
Dowiedzieli się o tem junacy. W biały dzień, 
najbezczelniej przyszli, grzebali w popiołach 
i wyśrzebalii A to co wygrzebali — ukradli, 
Jeden zegarek złoty udało się odebrać. 

Znów władze nie interwenjowały. 
nie było o to sprawy. 

Wogóle opowiadano mi, że kradli wszystko, 
deptali zboża na polach, dokuczali ludności, aż 
zostali znienawidzeni, 

I doszło do fatalnego zenitu: 

We wsi Marki mieszkał chłop, staroob- 
rzędowiec, biedak. Taki, jakich u nas jest wie- 
lu. Miał jeden hektar i jedną krowę. Miał ż 
nę i 6-cioro dzieci, a dzisiaj grozi mu szubi 
nica... To był człowiek tutejszy, ciemny, bie- 
dny, A junacy przywiezieni na koszt państwa 
z Sosnowca, 

Więc ten biedny człowiek codziennie zo- 
stawiał 4 litry mleka dla swych dzieci. Żeby 
to mleko nie skisto, wlewał do wiaderka i sta- 
wiał w krynicy na zimnie. Cztery litry. Po 
10 groszy kosztuje litr w Szarkowszczyźnie, ale 
to duży pieniądz dla biedaka ze wsi Marki. 

Junacy mają żarcie, mieszkanie, opierunek 
i żołd. Za te 75 groszy dziennie mogą sobie 
kupić 7 i pół litra mleka, Ale woleli kraść. 
Okradli sześcioro biednych dzieci z mleka, któ- 
re im ojciec zostawiał w krynicy, żeby nie ski- 
sło, żeby było świeże. 

Co noc kradli... 

Faktem jest, że biedak poszedł ze skargą 
do obozu. 

I faktem jest, że gdyby go uspokojono, 
zapewniono wdrożeniem śledztwa, obiecano u- 
karać winnych, możeby się nie skończyło wszyst- 
ko tragedją. Ale dalszym faktem jest, że ci 
panowie, letniskujący w Szarkowszczyźnie za 
pieniądze państwowe, wyrzucili go z obozu. 
Tak po sosnowiecku, jak to się mówi na zbity 
łeb! 


Znów 


A on, tak, po tutejszemu, tylko pięści za- 
cisnął A gdy wrócił do domu, ponuro patrzał 
w ziemię, w ten jeden hektar. Może w tej 
chwili, gdy tak patrzał, był  komunistą?... 
Sześcioro dzieci... 

Było to z jakieś 4 tygodnie temu. Popo- 
wrocie z obozu chłop postanowił pilnować, nie 
dać mleka, nie dać tych czterech litrów! 

Zasiadł w zasadzce z dwoma innymi krew- 
nymi. Zapadł wieczór, Wtedy z obozu juna- 
ków przyszło ich pięciu. Przyszli po mleko 
dzieci... _„Junacy” — psiakrew! Gdy trzech 
chłopów wyskoczyło z ukrycia, tamci pierzchli 
i przyjaciela swego zostawili. 

Straszna jest złość pokrzywdzonego cha- 
ma. Chwycił za gardło i trzymał, może i nie 
chciał dusić, ale udusił... 

Potem rzucili zwłoki do Dzisienki, niech 
płyną, płyną... Potworna to rzecz zamordować 
człowieka. 

Trzej siedzą w kryminale i grozi im kara 
śmierci. 

A jeżeli powieszą tego ojca dzieci, który 
codziennie na noc stawiał dla nich do krynicz- 
ki 4 litry mleka, żeby nie skisło...” 


Pamietaj 
a bezrobotnych narodowcach! 


Jedno z pism francuskich podało spis ży- 
dów, zajmujących stanowiska w sekretarjatach 
politycznych, które każdy z ministrów tworzy 
z ludzi swego zaufania. W tych sekretarjatach 
pochodzenia żydowskiego są następujący urzęd- 
nicy; 

Prezydjum rady ministrów: André Blumel, 
szef gabinetu, Hug zastępca szefa, Osmin attaché, 

Podsekretarjat w prezydjum rady min.: 
Humber, zast, szefa gabińetu, Minister stanu 
Chautemps; Schuhler, attaché, 

Podsekret. spraw zagr.: Olivier Vormser, 
attaché, Hofiherr, do szczególnych poruczeń. 
Min. rolnictwa, Lyon, szef gabinetu, 

Podsekr. rolnictwa: Weil, attaché parla- 
mentarny, 

Min, handlu: Hervć Alphaud, dyr. gabinetu. 

Min. gospodarstwa narod.: Caen Salvador, 
do specjalnych poruczeń. 

Min. wychowania narod.: Marcel Abraham, 
dyr. gabinetu, Huisman, dyr. sztuk pięknych. 

Podsekr. badań naukowych: Welihoff, ref, 
służby administracyjnej, 

Podsekr, wychowania nar.: Adriana Weill, 
szef sekretarjatu osobistego, 

Podsekr. szkolnictwa technicznego: Leser, 
szef sekr. osob., Gros attachć, 

Min. finansów: Weill-Raynal do szczeg. 
poruczeń. 

Min. spraw wewn.: Bechoff, attachć. 

Min. sprawiedliwości: Weil do spec. po- 
ruczeń, Rodrigues attaché. 

Min. marynarki; Well attachć parlament, 

Min. poczt: Diakowski, zast. szefa, Grimm, 
szef sekretarjatu, 

Min. zdrowia: Dr. Hazemann, zast, szefa, 
Rosier, szef sekretarjatu, Maigonate Wusler, 
attaché. 

Podsekr. wychowania fizycznego: Endlitz, 
zast. szefa gabinetu. 

Podsekr. dla organizacji wywczasów ro- 
botniczych: Fuzier, attaché, 

Min. pracy: Dreyfus, dyr. gabinetu. 

Min. robót pubi, Weill-Rabaud, do studjów 
admin. 

Podsekr. robót publ.: Blum. 

Picard, dyr, gabinetu, 


W kraju i zagranicą 


PRZYJAZD LEGATA PAPIESKIEGO 
W niedzielę 23 b. m. przybył do Polski 
na pierwszy Synod plenarny J. Em. ks. kardy- 
nał Marmaggi, legat papieski. 
NOWA TRANSZA 
Do Berezy zostali wysłani dwaj działacze 
Stronnictwa Ludowego: Nita Stanisław ze Szczu- 
rowic, pow. brzeskiego i Ryncarz Władysław 
z Borku, pow. bocheńskiego, 
LIKWIDACJA JACZEJEK 
KOMUNISTYCZNYCH 


Policja w dalszym ciągu przeprowadza re- 
wizje i aresztowania wśród działaczy komuni- 
stycznych. W ostatnich dniach dokonano kil- 
kudziesięciu rewizyj i aresztowano ponad 70 
komunistów. 

Większość z aresztowanych stanowią żydzi, 


WYROK ŚMIERCI NA TROCKISTÓW 
Wojenne kolegium Najwyższego Sądu Z. 
S. R. R. skazało na śmierć 16 wybitnych dzia- 
łaczy komunistycznych oskarżonych o akcję 
kontrrewolucyjną. Wyrok wykonano. 
GŁODOWE ROZRUCHY NA UKRAINIE 
W Połtawie zgłodniały tłum, złożony z ro- 
botników i chłopów, napadł na magazyny woj- 
skowe i rozgrabił znajdujące się tam zapasy 
żywności. 
Między napastnikami a żołnierzami doszło 
do walki, w której zginęło 23 robotników i 
chłopów, a raniono przeszło 50. 
NIEMCY PODWAJAJĄ ARMJĘ 
W Niemczech został wydany dekret prze- 
dłużający czas trwania obowiązku czynnej służ- 
by wojskowej we wszystkich rodzajach broni 
do dwu lat. Dekret ten zwiększy dwukrotnie 
ilość żołnierzy znajdujących się pod bronią. 
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Z życia dzieci na kolonjach letnich. 


W niedzielę, dn. 23 b.m. w Domu Opieki 
nad Dzieckiem w lasku miejskim odbyła stę u- 
roczystość zakończenia kolonij letnich dla dzie- 
ci. Skromna ta napozór uroczystość jest godna 
żywszej uwagi, jako przykład zdrowej inicjatywy, 
skierowanej na jeden z niezwykle ważnych 
z punktu widzenia zdrowia społecznego od- 
cinków. 

Wszyscy wiemy, że dzieci przebywające 
na kolonjach pochodzą z najbiedniejszych śro- 
dowisk, przeważnie bowiem rodzice „koloni- 
stów", to bezrobotni, albo pracujący dorywczo, 
którym nie wystarcza na wyżywienie swych ro- 
dzin, Toteż nędza materjalna, brak środków 
żywności, niemożność utrzymania rodziny nie 
tylko niszczy siły fizyczne rodziców, ale nie- 
mniej silnie lub może jeszcze bardziej destruk- 
cyjnie działa na psychikę i siły moralne dzie- 
ci. Towarzystwo Opieki nad Młodzieżą i Dzieć- 
mi z p. prezesem A. Perzyną na czele, rozu- 
miejąc doniosłość tego zagadnienia, organizuje 
corocznie w Domu Opieki nad Dzieckiem ko- 
lonje dla najbiedniejszej dziatwy, Tego lata spę- 
dziło tu wakacje około 100 dzieci, znajdując 
przez 8 tygodni całkowite utrzymanie i należy- 
tą opiekę. 

Zdrowa i ładna okolica, las, słońce i po- 
wietrze, obfite pożywienie, wreszcie troskliwa 
opieka doświadczonych kierowniczek i wycho- 
wawczyń wpłynęły dodatnio na rozwój fizycz- 
ny dzieci. 

W niedzielę właśnie odbyła się uroczy- 
stość zamknięcia kolonij, zakończona popisami 
dziatwy. Na repertuar występów dziecinnych 
złożyły się tańce, śpiewy i deklamacje, w któ- 
rych młodzi aktorzy bez tremy i zażenowania 
popisywali się przed starszą publicznością oraz 
małymi widzami, rojnie zebranymi wokół zie- 
lonej „sceny”. 

Po skończonem przedstawieniu małych a- 
ktorów obdarowano ciastkami i innemi słody- 
czami. 

Zdrowa i pożyteczna inicjatywa Towarzy- 
stwa Opieki nad Młodzieżą i Dziećmi zasługu- 
je na całkowite uznanie i powinna znaleźć zro- 
zumienie i poparcie wśród wszystkich warstw 
społeczeństwa łowickiego. 

Uroczystość zakończenia kolonij letnich 
odbyła się z udziałem przedstawicieli władz 
miejscowych: p. starosty Staszewskiego, p. bur- 
mistrza J. Myśliwca, p. wiceburmistrza A. Perzy- 
ny oraz licznie zaproszonych gości. 

J. Bartczak. 

Zmiany w Gimnazjum Męskiem. — Z po- 
czątkiem nowego roku szkolnego ustępują 
z Gimnazjum Męskiego pp. Rudeccy i p. Ne- 
kraszowa. 

— "Poświęcenie fundamentów remizy stażac- 
kiej. — W niedzielę odbyło się przy ul. Pił- 
sudskiego poświęcenie fundamentów pod budu- 
jącą się remizę strażacką. Obecny budynek 
Łowieckiej Ochotniczej Straży Pożarnej jest za 
mały dla potrzeb straży tak, że część taboru 
była w remizie, część zaś w Magistracie, co 
oczywiście stwarzało pewne trudności, zwłaszcza 
w czasie pożaru. 

wieżo powstająca remiza będzie dobudo- 
wana do starej i stworzy z nią jedną całość, 
Na dole remizy znajdzie pomieszczenie sprzęt 
straży, na piętrze zaś duża sala do ćwiczeń, 
gimnastyki i zabaw. 

Straż Łowicka, przystępując do budowy 
tak ważnego dla miasta gmachu, rozporządzała 
bardzo szczupłemi środkami i ukończenie re- 
mizy zależeć będzie przedewszystkiem od ofiar- 
ności społeczeństwa. 

Sądzimy, że społeczeństwo łowickie nie 
zawiedzie pokładanych w niem nadziei i wy- 
datnie poprze przedsiewzięcie tych, którzy czu- 
wają w dzień i w nocy nad bezpieczeństwem 
mienia, a niekiedy i życia mieszkańców. 

Uroczystość poświęcenia fundamentów roz- 
poczęła się nabożeństwem odprawionem w ko- 
ściele popijarskim. Po nabożeństwie ks. Ste- 
fan Zawadzki, kapelan Straży, dokonał poświę- 
cenia fundamentów i wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. Następnie przemawiali: staro- 
sta p, Staszewski, honorowy prezes Łow. Stra- 
ży Pożarnej p. E. Balcer, burmistrz p. J. My- 


śliwiec i gospodarz Straży p. W. Jarzyński. 
Po przemówieniach odczytano akt erekcyjny, 
który po podpisaniu przez obecnych zamuro- 
wano w fundamentach. 

W uroczystości wzięli udział przedstawi- 
ciele władz, organizacyj, społeczeństwo oraz 
16 oddziałów Straży z Powiatu. 

Powiatowe zawody strażackie, — W ubie- 
głą niedzielę odbyły się w Łowiczu powiatowe 
zawody Ochotniczych Straży Pożarnych powia- 
tu łowickiego, w których wzięło udział 16 Straży. 

Pierwsze miejsce w zawodach zdobyła 
Straż z Boczek, 

Z „Sokoła”,—Dorocznym zwyczajem T-wo 
Gimn. „Sokół” w Łowiczu urządza w dn. 
6 września r. b. VI zawody lekkoatletyczne 
i popisy gimnastyczne z udziałem sąsiednich 
gniazd. Odbędą się również wyścigi rowerowe. 
Szczegóły w afiszach, 

Kurs K. S, M, ż. — W dn 20 b. m. od- 
był się kurs K, S, M.Ż. przy parafji Kolegjata 
dla druhen zastępowych. 

Po Mszy św. odprawionej w  Kolegjacie 
na intencję K. S. M. Ż. odbyło się w sali pa- 
rafjalnej otwarcie kursu w obecności ks, asy- 
stenta T. Krawczyka, instruktorki p. J. Sybil- 
skiej i 20 druhen, Pierwszą pogadankę p. t. 
„Wychowanie religijne w stowarzyszeniach ka- 
tolickich, a w innych organizacjach młodzieżo- 
wych" wygłosił ks. Krawczyk; drugą pogadan- 
kę p. t, „Najważniejsze wiadomości o Polsce" 
wygłosiła viceprezeska dh. E. Uczciwkówna; 
trzecią pogadankę p. t. „Organizacja Katolickich 
Stowarzyszeń Żeńskich” wygłosiła p. J. Sybilska, 

O godz. 1-ej odbył się w lokalu Sióstr 
Tercjarek przy ul. P. O. W. wspólny obiad, po 
którym zorganizowano pod kierownictwem p. 
R. Hamasiewicza śpiew. 

Dalszy ciąg programu wypełniła musztra 
na boisku; wspólna fotografja i zwiedzanie Ko- 
legjaty. Kurs zakończono śpiewem: „Maryjo 
przyjmij dzięki". 

Pożegnanie prezeski K. S. M. ż—W dniu 
19 b. m. odbyło się w lokalu K. S. M, Ż, 
przy parałji  Kolegjata pożegnanie prezeski 
Stowarzyszenia p. Janiny Burdzyńskiej. 

Jednodniówka. — W początkach września 
ukaże się w Łowiczu „Jednodniówka Akcji 
Katolickiej”. 

Amerykanki w Łowiczu. — W niedzielę, 
dn. 23 b. m. bawiła w Łowiczu wycieczka stu- 
dentek amerykańskich w liczbie 37 osób z Mię- 
dzynarodowej Szkoły Sztuk Pięknych w New 
Jork'u pod przewodnictwem pp. Elmy Pratt 
i Marji Wrześniowej. 

Amerykanki objazd swój po Polsce roz- 
poczęły od zwiedzania Huculszczyzny, na której 
spędziły kilka tygodni, skąd następnie udały się 
do Krakowa i Warszawy. W Łowiczu zwie- 
dziły Muzeum Etnograficzne, interesując się 
żywo zbiorami ludowemi oraz podziwiając ta- 
lent wycinankarski p. Strycharskiej. 

Po zwiedzeniu Muzeum turystki dokona- 
ły szeregu zdjęć fotograficznych wychodzących 
z kościoła wieśniaków i wieśniaczek, a nastę- 
pnie żegnane serdecznie przez zgromadzonych 
na Rynku łowiczan i obdarzone kwiatami przez 
sekretarza Zw. Prop. Tur., p. M. Klimeckiego, 
odjechały autobusem do Popowa, gdzie obej- 
rzały kilka zagród wiejskich i spożyły śniada- 
nie, Przedmiotem ogólnego zainteresowania 
ze strony gości były w Popowie bogate ubiory 
łowickie , z których Amerykanki nabyły kilka 
wełniaków i fartuchów. Po śniadaniu goście 
udali się w powrotną podróż do Warszawy. 

Sprawa b. komornika M. Peretza.—Gloś- 
nem w swoim czasie było aresztowanie łowic- 
kiego komornika sądowego Mieczysława Pe- 
retza, oskarżonego o przywłaszczenie ponad 
8000 zł. pobranych od różnych osób tytułem 
opłat na rzecz Skarbu Państwa i wyegzekwo- 
wanych na rzecz różnych osób na podstawie 
tytułów wykonawczych. Peretz przesiedział 
przez pewien czas w więzieniu, a następnie 
został zwolniony za kaucją 1000 zł, Śledztwo 
łoczące się w tej sprawie około dwóch lat 
zgromadziło olbrzymi materjał dowodowy ob- 
ciążający Peretza, znanego na terenie miasta 
z wielkopańskich gestów i rozrzutnego trybu 
życia. 


Zainteresowanie sprawą wzrosło ogromnie, 
gdy dowiedziano się, że szereg osób otrzymało 
wezwania do stawienia się na rozprawę w dniu 
8 lipca r, b. Po pewnym jednak czasie wez- 
wania odwołano, a jednocześnie rozeszły się 
pogłoski, że sprawa Peretza została umorzona, 
gdyż Peretz został uznany za niepoczytalnego 
w chwili dokonywania nadużyć, 

Według krążących pogłosek umorzenie 
sprawy Peretza odbyło się w trybie b. przy- 
śpieszonym na podstawie opinji biegłych, któ- 
rzy uwierzyli zeznaniom Peretza, że chorował 
on na jedną z chorób wenerycznych, jednakże 
Peretz nie był poddany ani dokładnym bada- 
niom lekarskim ani też nie był poddany dłuż- 
szym obserwacjom, 

Ciekawe, jakie stanowisko w sprawie 
umorzenia sprawy Peretza zajmie Prokuratorja 
Generalna, gdyż podobno powództwo cywilne 
zostało odrzucone, a przecież chodzi tuo dość 
poważną sumę. 

Dlaczego przed przyjęciem Peretza na 
stanowisko komornika nie poddano go bada- 
niom lekarskim? 

I od jak dawna Peretz był już niepoczy- 
talny? Bo jeżeli ta niepoczytalność datuje się 
jeszcze z przed czasu nominacji Peretza na 
komornika, to kto ponosi odpowiedzialność za 
powierzenie funkcyj komornikowskich człowie- 
kowi niepoczytalnemu? 

Z Sądu — 1, Sąd Okręgowy w Warszawie 
na sesji wyjazdowej w Łowiczu rozpatrywał 
sprawę Władysława Jarosa i Władysława Ko- 
siorka, oskarżonych o zabójstwo, i Jana Jaro- 
sa i Jana Bruca oskarżonych o pobicie Fran- 
ciszka Workowskjego w dn. 5 stycznia r. b, na 
zabawie we wsi Świeryż. 

W wyniku rozprawy zostali skazani: Wła- 
dysław Kosiorek na dwa łata, a Jarosowie i Bruc 
po roku więzienia. 

2. Sąd Okręgowy w Warszawie na sesji w 
Łowiczu rozpatrywał sprawę dr. Polikowskiego 
i akuszerki Kozłowskiej, oskarżonych o spowo- 
dowanie śmierci wskutek wadliwie przeprowa- 
A operacji mieszkanki Bochenia, Kazimier- 
skiej. 

Sąd skazał dr. Polikowskiego na dwa lata, 
a Kozłowską na 1 rok więzienia, przyczem na 
zasadzie amnestji obojgu oskarżonym zmniej- 
szono wymiar kary do połowy. Skazani zapo- 
wiedzieli apelację. 

Z żałobnej karty, — W dn. 22 b. m, zmarł 
we Lwowie b. dyrektor Gimnazjum łowickiego 
ś. p. dr. Władysław Olszewski, członek Zarzą- 
du Okręgowego Towarzystwa Nauczycieli Szkół 

rednich i Wyższych oraz redaktor czasopisma 
„Muzeum”, organu T.N,S.Ś,W. Pogrzeb odbył 
się w dn. 24 b, m. Zwłoki ś.p, dr. Olszewskie- 
go zostały pochowane w rodzinnym grobowcu 
na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie, 


Urlop Burmistrza. — Burmistrz p. J. Myś- 
liwiec rozpoczął sześciotygodniowy urlop, We- 
dług kursujących uporczywie pogłosek p. Myś- 
liwiec po urlopie ma już nie wrócić na dotych- 
czas zajmowane sfanowisko i Łowicz otrzyma 
nowego burmistrza, 

Nowa placówka. — W Zdunach p, Jezier- 
ski z Chełmży zorganizował Chrześcijański 
Skup Zboża. Nowej, a tak potrzebnej w Łowic- 
kiem placówce życzymy pomyślnego rozwoju. 
„Szczęść Boże”, 

Bezczelność żydowska. — W związku z 
wypadkiem zerwania afiszów nawołujących do 
walki z żydo-komuną żyd Berek Bernsztajn, 
trudniący się skupem zboża i mający sklep z 
wyrobami żelaznemi w Kiernozi, wyraził się, że 
do Stronnictwa Narodowego należą tylko wy- 
rzutki społeczeństwa, 

Sądzimy, że tym razem zuchwalstwo ży- 
da nie ujdzie mu bezkarnie. 


Tragiczny wypadek. — Por. 10 p.p. Krzy- 
żanowski, jadąc wraz z żołnierzem 10 p. p. mo- 
tocyklem z Łowicza w stronę Pszczonowa, u- 
legł między Łyszkowicami a Pszczonowem tra- 
gicznemu wypadkowi. Na zakręcie drogi tylne 
koło motocykla zarzuciło i motocykl wpadł do 
rowu. ołnierz, rzucony na przydrożne drzewo, 
zabił się na miejscu, zaś por. Krzyżanowski 
doznał lekkich obrażeń ciała, 


== „Sh. 4 


Piękny afisz propagandowy. — Minister- 
stwo Komunikacji wydało piękny afisz propa- 
gandowy o Łowiczu, Afisz o rozmiarach 55x75 
cm. przedstawia w naturalnych kolorach frag- 
ment procesji Bożego Ciała, Afisz ten przezna- 
czony dla propagandy zagranicą został wyko- 
nany ze zdjęcia fotograficznego Ajencji Foto- 
graliczno-Prasowej Photo—Plat w Warszawie 
przy współpracy pp. Stefana Zyberk-Platera i 
Stefana Łosia. 

Oszukali żyda, — Abram Radzyński z 
Łowicza, będąc w Warszawie spotkał „ucieki- 
niera z Hiszpanji”, od którego kupił „okazyj- 
nie" sznur pereł za cenę 3040 zł, przyczem 
2040 zł, Radzyński wpłacił za perły gotówką, 
tysiąc zaś złotych miał dopłacić później. 

Jak się okazało, perły były imitacją war- 
tości 10 zł, 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Od- 
działu Łowickiego Koła b. Wychowańców i 
Wychowanek Średnich Szkół Łowickich, — 
Zarząd Oddziału zawiadamia, że dn. 10 wrześ- 
nia (w czwartek) r.b. o g. 4.30 p. p. w I-ym ter- 
minie i o godz. 5.30 w  Il-im terminie odbę- 
dzie się w świetlicy Wojsk, Przysp. Pocztowe- 
go (ul. 3-go Maja 13, poczta) I Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Oddziału Łowickiego z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie 

2, Wybór Prezydjum 

3. Program pracy Zarządu 

4, Wybór dwóch zastępców członków 

Zarządu 
5, Wolne wnioski, 


Zarząd prosi Członków Oddziału o zawia- 
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rych ta wiadomość nie dotarła, i o jaknajlicz- 
niejsze przybycie na Zgromadzenie. Specjalne 
zawiadomienia wysyłane nie będą. Zarząd, 

Wyjaśnienie. -- P. Fr. Białas prosi o za- 
znaczenie, że w liście do Redakcji (Nr. 16 „Pol- 
ski Narodowej") podał omyłkowo, że p. Kora- 
lewski jako komisarz został wybrany na star- 
szego cechu w r, 1934, gdyż było to w r. 1932. 

Konfiskata. — Nr. 15 „Polski Narodowej” 
z polecenia Starostwa został skonfiskowany 
za artykuł p. T. Bączkowskiego: „Jedność na- 
rodowa” oraz za zakończenie artykułu: „Kto w 
Boga wierzy!", który ukazał się w toruńskiem 
„Słowie Pomorskiem" i tam konfiskacie nie u- 
legł. Ogółem policja zajęła około 400 egzem- 
plarzy, gdyż cały nakład tygodnika nie był je- 
szcze wydrukowany; część nakładu przed zaję- 
ciem przez Starostwo została rozsprzedana w 
Łowiczu. Po konfiskacie został wydany nakład 
drugi oznaczony Nr. 16. 

Wycieczka kursu reierentów gminnych 
oświaty pozaszkolnej. — W dn. 24 b. m zwie- 
dziła muzea łowickie i Kolegjatę wycieczka od- 
bywającego się na Blichu kursu dla referentów 
gminnych oświaty pozaszkolnej w liczbie 25 o- 
sób pod przewodnictwem p, Święcickiej. 

W Muzeum  Etnograficznem objaśnień 
udzielała p. H. Dietrichowa, a po Kolegjacie 
oprowadził wycieczkę p. J. Bartczak. 

Uporządkowana ulica. — Stare i szpetne 
ogrodzenie ogrodu b, Seminarjum Nauczyciel- 
skiego zostało zwalone, a w miejsce jego po- 
stawiono płot ze sztachet. Na tej zamianie 
zyskał dużo wygląd ulicy dr. Stanisławskiego, 
która została na odcinku przylegającym do po- 


Ulica ta już niedługo zostanie odpowiednio 
uporządkowana i zamieniona na ładną aleję 
spacerową. 

Nowy ławnik. — Rada Miejska wybrała 
nowego ławnika p. Cieszkowskiego, z zawodu 
nauczyciela szkoły powszechnej. 
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DO METY 
na Rynek Kilińskiego 20 


Tam czeka ich zasłużona nagroda w po- 
staci modnych w kolorach i deseniach, 
a przystępnych w cenie materjałów 
wełnianych, półwełnianych i bawełnia- 
nych dla pań, panów i dzieci, 


Duży wybór materjałów mundurkowych. 
Chrześcijański Sklep Bławatów 
IANUSZ KROKOWSKI 


7-mio klasowa 
PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 


55. Bernardynek w Łowiczu 


z prawami państwowemi przyjmuje zapisy 


do oddziału: od 1-go do 6-go włącznie, 


Rozpoczęcie roku,szkolnego odbędzie się 
dnia 3-go września, t. j. we czwartek, 
o godz. 9-ej. 


domienie o tem Koleżanki i Kolegów, do któ- | siadłości Seminarjum znacznie poszerzona. 
ANDRZEJ GRYF chwilę, Zastanowiwszy się jednak, doszedł do | starcza wszystko, co jest potrzebne do gospo- 


INNE CZASY 


(POWIEŚĆ) 12) 

Widząc, że nic nie odpowiada, zbliżył się 
i chwycił ją nagle zdrową ręką wpół. Dziew- 
czyna spojrzała na niego nieprzytomnie, po 
chwili jednak, zorjentowawszy się w sytuacji, 
poczęła bronić się rozpaczliwie, W ciszy nocy 
słychać było ich zdyszane oddechy. Nagle za- 
wadzili o nierówność gruntu i upadli na ziemię. 


— Psiakrew! — zaklął Brzóska, uderzyw- 
szy chorem ramieniem o jakiś kamień. 


Cesia zaś, skorzystawszy z jego chwilo- 
wego bezwładu, zerwała się szybko i umknęła 
w stronę dworu. 

Monter powstał ciężko, Krokiem wolnym 
skierował się w stronę leżącego w pobliżu sto- 
su desek i usiadłszy na nim zapalił papierosa. 
Przez chwilę trzymał płonącą zapałkę w nieru- 
chomej dłoni, potem rzucił ją przed stebie. 


Patrzył wzrokiem bezmyślnym, jak, zakreś- 
liwszy świetlisty łuk, upadła o parę kroków 
i poczęła się tlić czerwonawym płomykiem. 
Ognisty język lizał łakomie zeschłą trawę i prze- 
suwając się coraz dalej, napełnił powietrze gry- 
zącą smugą wąskiego pasma dymu, 


Brzóska zerwał się i zdeptał płomień. 


— Wyschło wszystko jak djabli — mruk- 
nął do siebie— od jednej zapałki mógłby się 
spalić cały dwór, tartak i las, Niktby nie mógł 
ugasić takiego ognia i tylko iskry by się sypa- 
ły dokoła i żar szedłby na całą okolicę, 

Nagle myśl, szybka. jak błyskawica roz- 
jaśniła jego pełen ponurych myśli umysł. 

— A gdyby tak... Przecież za jednem po- 
ciągnięciem zniszczyłby wszystkich wrogów, 
Majątek Zimskiego leżałby w popiołach, a Wycz, 
ten znienawidzony Wycz byłby zmuszony szu- 
kać innego zarobku. Brzóska wahał się przez 


wniosku, że takie załatwienie porachunków wy- 
magało większego zastanowienia, bo w tym 
wypadku łatwo mogliby ująć sprawcę pożaru. 

Jednakże raz rozbudzona myśl poczęła 
kiełkować mu w głowie. Toteż począł się za- 
słanawiać nad możliwością przeprowadzenia 
swego piekielnego planu. 

Z zadumy wyrwał go odgłos zbliżających 
się kroków. Był to jeden z nocnych stróżów, 
który, dojrzawszy nieruchomą postać, chciał 
zbadać, kim był ów nieruchomy cień, siedzący 
na stosie desek. 

— A, to wy, Brzóska — poznał go wresz- 
cie — czemu nie idziecie spać, przecież jutro 
od rana robota... 

— Jeszcze nie mogę nic robić, bo ręka 
mnie boli i nie wiem, czy dziedzic da się ubła- 
gać, żeby pozwolić mi dalej pracować... 

— Czemu się nie ma dać.. Wiecie przecież, 
że to dobry człowiek.. Pomruczy, pomruczy, 
a potem zapomni o wszystkiem i jeszcze wy- 
nagrodzi nie wiadomo za co, byle tylko mieć 
zgodę, Mówią, że są tacy, co długo pamiętają 
gniew, a że on jest inny, to nawet i lepiej... 

— l] ja tak myślę, że dla mnie to lepiej 
— mruknął Brzóska. 

Rozdział IV 


— No i cóż udało się panu znaleźć kup- 
ca? — powitał Wycza Zimski. 

— Owszem. Nie powiem, żeby mi poszło 
to łatwo tak, jak myślałem, jednak przywio- 
złem umowę zawartą wczoraj w kance- 
larji rejenta. i 

— Co tak szybko?! — przestraszył się 
Zimski — a co będzie z Brachtem? 

— Miałem, zdaje mi się, upoważnienie — 
odparł spokojnie Stefan —a co do Brachta, to 
mam wrażenie, że my się o niego martwić nie 
potrzebujemy... Zdaje on sobie sprawę, że omi- 
nął go interes, na którym mógł zarobić grube 
pieniądze, ale przesadził w krętactwach i dlate- 
go powinęła mu się noga. ó 7 : 

— Ale przecież ja sobie bez niego nie 
dam rady; niech pan tylko pomyśli. On mi do- 


darstwa i tartaku, 
— Qbejdziemy się bez niego.... 
— To się nazywa młodo: Ja was 
wszystkich znam dobrze i wiem, że gdybyście 
mogli dokonać tego, czego pragniecie, cały świat 
przewrócilibyście do góry nogami... 


— Pozbawienie Brachta nieuczciwych za- 
robków nie jest żadną rewolucją, a tylko ko- 
niecznością chwili Czyż ma pan czekać, aż 


— No, no nie przesadzajmy; jeszcze Zim- 
ski nie stoi tak źle, żeby myśleć o utracie ma- 
jątku, a że jest gorzej, niż przed paru laty, to 
wynikło z tego nieszczęsnego kryzysu. 


— I dlatego mamy czekać, aż zgnębi on 
nas do reszty. Zechce mi pan wybaczyć gorz- 
kie słowa, ale mówię to, co mam na sercu. 
Pan przyzwyczaił się do warunków, w których 
wszystko się układało według zamierzonych pla- 
nów i dlatego nie umie walczyć z przeciwno- 
ściami. Przed paru laty mógł pan zdobyć ma- 
jątek dwukrotnie, a może nawet trzykrotnie 
większy, ale zwyczaj nakazywał postępować tak, 
a nie inaczej. Zdawało się panu, że Bracht jest 
uosobieniem obrotności i dlatego nie przyszło 
panu nawet do głowy, że można jakąś rzecz zro- 
bić bez niego. | tak zawsze. Niestety u nas 
zdarza się to często. Tworzymy nadzwyczaj- 
ne plany, a wykonanie ich i większą część zy- 
sku pozostawiamy komu innemu, a wie pan 
dlaczego? — bo brak nam tej twardej, nieustęp- 
liwej wytrwałości, która cechuje inne narody, 
mniej zdolne i mniej twórcze w dziedzinie po- 
mysłów. 

Zimski patrzył na Wycza z niekłamanem 
zdziwieniem. Jego wypukłe nieco oczy przy- 
bierały wyraz coraz to większego przerażenia. 
Od czasu do czasu poruszał się niespokojnie 
na krześle, na którem siedział Widać było, 
że myśl nie może objąć tego wszystkiego, o czem 
mówił Stefan. Wreszcie przemówił. Głos jego- 
miał brzmienie dziwnie ciche i bezbarwne. 


(d. c. n.) 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Łowicz, 1i-go Listopada 2. 
Redakcja i Administracja otwarte codziennie z wyjątkiem 
| niedziel i świąt od godziny 14-ej do 16-ej. 


PRENUMERATA wraz z przesyłką do domu: miesięcznie gr. 40; 
OGŁOSZENIA: Za miejsce wysokości 1 mm. szerokości 1 szpalty przed tek- 


drobne za wyraz 15 gr; fantazyjne i tabelaryczne 50 procent drożej, 


REDAKTOR I WYDAWCA: Tadeusz Bączkowski 


stem (strona 1-sza) — 1 złoty; w tekście 50 gr.; za tekstem 30 groszy; | 


Drukarnia T. Bączkowski, Łowicz, 11-go Listopada 2. 


